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KURYER LITEWSKI
w W ilnie we Środę dnia 15 Marca p.s. 1829 Roku.

W  1 a d о м  o ś c i  K r a j o w e .

Sankt-Petersburg dnia 6 m arca .
(z  Ruskiego Inwalida).

Cesarz J egomość przez najwyższe  dyploma­
nta raczył  nayłaska wiey:

D. 8 iutego, jenerała majora, Perrena  / ,  za­
rządzającego wzorową brygadą ar lyl leryi  i szko­
łą, na okazanie M onarszego zadowolenia ze służby, 
gorliwością odznaczającey się, mianować kaw al e­
rem orderu ś. A n n y  pierwszey klassy.

D. i 4 lutego, w nagrodę odznaczającego się 
Imęztwa i roztropnych rozporządzeń, okazanych w 
|b ii  wie z Turkami d. 18 września 1828 r . , jene- 
|ra ła  majora, Czeremisinowa 1 go, naczelnika artyl- 
\ leryi 7go korpusu pieszego, udaro wać bryianto- 
| waoą ozdobą orderu ś. Л и п у  iszey klassy.

D. 16 lutego, w nagrodę odznaczającego się 
męztwa i roztropnych rozporządzeń , w czasie o- 
hięlenia i wzięcia twierdzy tureckiey P oti, jene­
rała majora JLesse, dowódzcę Зсіеу brygady 22giey 
d у wizy i pieszey , mianował kawalerem orderu ś. 
A n n y  iszey klassy.

D. 16 lutego, na okazanie M onarszego zado­
wolenia ku odznaczającym się zasługom i wzoro- 
wey waleczności , okataney w czasie oblężenia i 
wzięcia tw ierdzy Poti, jenerała porucznika,  Pa-  
nująoego Xiążęci« Mingrel ii ,  Dadjanowa , udaro-  

ć brylantowanemi znakami orderu ś. A n n y  iszey 
klassy.

D. 17 lutego, moskiewskiego synodalnego kan- 
5toru członka i tamecznego wielkiego soboru W nie­
bowzięcia protoprezbitera, Jakóba D m itrfew a , któ­

rego  długa i odznaczająca się służba Kościołowi , 
a szczegółniey rychłe ukończenie poruczonegó mu 
rozdzielenia iriteressów, odnoszącycli się do Kościo­

ł a  Greko-.Rossy у «kiego w Królestwie Polakiem,
I zjednały M n a r s z e  zadowolenie, policzyć do orde­
ru ś. Równego z Apostołami Xiążęcia W ło d zi­
mierza 2giey klassy.

— Przez rozkaz na у wyższy pod dniem 28 lu- 
jjltego, pólkownicy wyniesieni na jenerał majorów: 
^pó(ku wileńskiego Lewandowski i naznaczony do-

§™wódzcą Зсіеу brygady ociey Jywizyi pieszey; pól­
ku litewskiego, JSikitin 2gi, i ma zostawać przy 

^naczelniku з4іеу dywizyi p ieszey; pólku biało- 
|slockiego , Balbekow  , z naznaczeniem zostawania 
? przy naczelniku 25tey dywizyi pieszey; pólku Xię- 
|  cia W ilhelma Pruskiego AJ ar ko w 4ly  , i nazna­
czony dowódzcą Зсіеу brygady i2tey dywńzyi pie- 
|szey ; pólku kostroniskiego , Słatw iński 5c i , i na- 
|znaczony dowódzcą 2giey brygady j2tey dywizyi 
ы pieszey.

-— Wyjechali z tuteyszay stolicy: d. 28 lu« 
JHeg° do Gzacka  , jenerał k a w a h ry i ,  Hrabia Or- 
giow Denisów; d. 1 marca do O renburga , tamecz­
n y  Wojenny Gubernator, jenerał piechoty Essen
*1SZ)\

щ (z Pszczoły Północnej).
|  Jeszcze się spełniło jedno z pobożnych posta- 
|  nowień A lexani>ra Błogosławionego ! lnsty tp t in- 
t zenjerów dróg kommunikacyy , któsy swóy byt 
І otrzymał przez J ego ustawiczną o dobro narodu 
| pieczą; nie miał dotąd cerkwi : budowanie jey za- 
|Częło się w ostatnich J ego panowania latach, a

HHMH

teraz przywiedzione do końca. Dnia 21 t. m. po­
święconą została  ̂wzniesiona w samym gmachu

^ IU świątynia pod imieniem Prawowiernego 
WielkiegoXiążęcia АІОхзтІга Newskiego. W spa­
niałość świątyni od po wie dna jest wzorowemu w y ­
robieniu wszystkich części tego zakładu , który 
zasłużył niejednokrotnie na W ysokie M o n a r s z e  
zadowolenie, i wzbudza we wszystkich podróżnych 
podziwienie. Poświęcenie odbył Przenaywiele- 
bnieyszy, Nikanor, Biskup Rewelski. Przyiemną 
było rzeczą, widzieć radość pobożną na twarzach 
m U dych wycho wańców, którzy odtąd nie potrze­
bują już szukać, zewnątrz swego mieszkania, т іё у -  
sca, dla spoluego podnoszenia serc swoich do je­
dynego zrzódła wszelkiego dobra, i dla utwierdza 
nia siebie w zbawiennych prawidłach wiary Chrze- 
scijaiiskiey. Przed zakończeniem Liturgii ś. , ka­
pelan Instytutu miał do nich nauczającą mowę,, 
która głęboko przejęła wszystkich słuchających. 
Z cerkwi poszli wszyscy do sali, gdzie przez Insty­
tut byli częstowani śniadaniem, wśród którego 
spełniono zdrowie C e s a r z a  Jego Mości i całego 
Nayjasnieyszego Domu, oraz Głównozarządzającego 
korpusem dróg kommunikacfi, Jego Królewskiey 
Wysokości Xiążęcia A lexa n d ra  W iriem bershie  
go, Przy n а у w i e le bn ie у szego N ikanora , i nakoniec, 
na jednozgodne żądanie wszystkich gości, D yrek­
tora In s ty tu tu , Jenerał-Majora Bazena. Ż po-i 
wszechnem żalem, Jego Królewska W ysokość, zj 
przyczyny niespodzianey choroby, nie mógł się 
zriaydować na te у uroczystości ; lecz JW '. Dyrek 
tor, przez swoje Staranie, uprzeymość i uwagę po­
dwoił zadowolenie gości, a okazujący się we wszy 
frtkiem porządek utwierdzał ich w przekonaniu, 
że młodzież , pod głównem naczelnictwem Jego 
Kióiewskiey Wysokości, powierzona jego dotoro 
w i , otrzymuje tiaystarannieysze prowadzenie do te­
go , iżby się zawsze trzymała natchnienia cnoty 
i wiern e wykonywała swe obowiązki ku M o n a r ­
sze i bliźniemu. Po śniadaniu PP. Jenerałowie i 
Oficerowie dróg kommunikacyi złożyli dosyć zna­
czną summę , na zrobienie w cerkwi Instytutu no- 
wey kratki. Dla mnie, jako ubocznego, pochlebną 
nader jest rzeczą, że miałem honor być świadkiem 
tego obchodu pobożności, i nigdy to nie wygaśnie 
z mojey pamięci.

K  r ó l k w s t w o  P o l s k i e .
17' arszaw a dnia 1 д marca.

(e Gazety W arszaw skiej).
N ayJ asnieyszy Cesarz i K ról postanowieniem 

z dnia lutego r. b nayfaskawiey mianować ra­
czył J P. Leibisch , Mechanika pracującego przy 
arsenale Warszawskim, Kawalerem orderu ś. S ta ­
nisława  Klassy 4tey.

—- Stosownie do listu Pasterskiego , wydanego 
przez J W .  Arcy-Biskupa Archi-Dyecezyi W ar-  
szawskiey > Prymasa Królestwa, odbędzie się we 
wszystkich Kościołach te у że Dyecezvi żałobne na 
bożeństwo, za ś. p. Oyca ś. Leona X I I .  Dnia wczo- 
rayszego nabożeństwo takowe odprawionem już zo­
stało w Kościele Metropolitalnym. Celebrował 
J W .  Arc у-Biskup, Prymas i Senator Królestwa 
Polskiego, a wszystkie Władze Rządowe, tudzież 
lu.i licznie zebrany, obecni byli temu re l ig ijn e ­
mu ob z.dowi.



I __ JO. Xiążę Hesko-Homburgski, Feldmarsza­
ł e k  Porucznik woysk Austryackich, ae swemi A d­

iutantami, onegduy wyjechał z W a rsza w y  do 
W iedn ia . __________

K r a k o w s k a . R z e c z p o s p o l i t a .

K raków  dnia 6 marca.
(x Uazety Warezawekiey).

Bal kostiumowy 28 lutego , który opisać za­
mierzamy, wystawiał czarowny widok rozmaitych 
narodów i wieków ludzi, jednem uczuciem weso­
łości i uprzeymości ożywionych. W szystko, co 
tylko mila harmonia, smak wyborny, przepych i 
obfitość połączyć w sobie mogą, było tu zgroma- 
dzonem* Blask światła w główney sali , wysta­
wiał chwilę południową naypogodnieyszego dnia 
wiosny. Świeżość i czystość domino w , bogactwo 
kostiumów , same tylko zdawały się chcieć wal­
czyć z sobą o pierwszeństwo. Jedwabne , złote i 
‘inne naysubtelnieysee tkan iny ; porywająca roz­
maitość ubiorów narodowych i obcych z różnych 
|wieków, blask kosztownych kamieni, pereł , we 
!wszystkich prawie kolorach piór strusich, kwia­
tów , dziwiły i zachwycały oko. Idąc porządkiem, 
Ijaki sobie zakreślić można b y ło , przystępuymy 
jdo opisania znakomitszych kostiumów, na czele któ- 
jrych umieścić należy wszystko to, co nam niektó- 
|re pięknieysze epoki z dziejów oyczystych, tak mi- 
jle przypominało, a naprzód:

1. Dwór Łokietka. Był to kadryl, z piętna- 
!stu osób historycznych, wedle niedawnego pod 
jtemże nazwiskiem romansu F. W ężyka , ułożony. 
Rzecz dzieje się podczas turniejów rycerskich w 
K aliszu . Poprzedzany od dwóch heroldów, odzna­
czających się zwierzchnią odzieżą skór lamparcich, 
białemi włóczniami z herbem Xięatwa K&liskie- 

jgo; szedł Bolesław , Xiążę Kaliski, w bogatey sza­
cie, mitrze i purpurze Xiążęcey, prowadząc Mo- 
jnarcbę, którego był wazalem, na plac rycerskich 
zapasów. Tuż za Xięciem postępowały: Jolanta  
Xiężna Kaliska, żona jego, z córkami Hedwigą  i 
.Elżbietą, uderzające świetnością i smakiem ubio­
rów, ile można do starożytności zbliżonych; towa­
rzyszyła im ochmistrzyni Xiężniczek, oryginalno­
ścią stroju owocześnych matron przy dworach mo- 
Iżnych, ciekawe zwracająca na siebie oko.

K ró l W ła d ysła w  Łokietek , poznany był na­
stępnie po całkowitey świetne у zb ro i , nadto po 
wielkiey tarczy z godłami Monarchicznemi, przez 

[Giermka jego niesioney. Zarem ba, rycerz przy 
boku W ła d ysła w a , starożytnością, prawdą zbroi 

[i szat, wiek X lxVsty dokładnie przypominał; Xią- 
■ żęta Mazowieccy, zaaydującyr się tuż przy Królu 
|i Xiążę Lignicki H e n ryk  tłusty, jaśnieli świetno­
ścią swych ubiorów, równie jak K onrad  Mistrz 
Krzyżacki, wierną co do naymriieyszych szczegó- 
iłów, owocześną zakonu tego rycerza i naczelnika 
miał postać.

D ytrych  z Oldenburga, młody Krzyżak nie 
'dawno pasowany rycerzem i giermkowie, zamyka­
li ten piękny orszak, mający w sobie pewien ro- 

Idzay patryarchalney powagi, trudny do wysło- 
wienia.

2. K adryl Polaków i Polek X F 1 wieku. Skła­
dali cztery kawalerowie i cztery dam y; ubiory 
tych par ślicznie dobranych, godne są szczegóło- 
Iwego opisania. Kawalerowie mieli białe atłaso­
we żupanki, bpty żółte, czamary czyli ferezye kar- 

|mazynowe aksamitne z sobolami, bogato srebrem 
wyszyte, czapki z brylantowemi kitksmi, spinki i 
karabele kosztownemi kamieniami nabite: takaż sa­
ma była i dam powierzchowność, takiż sam bia­
ły  atłasowy stróy pod ferezyam i, na głowie zaś 
czapeczki cudnie piękne ze srebrney lamy. K a ­
dryl ten zachwycający uroczą, mianowicie Polek 
postacią , przypominał zupełnie świetną epokę Z y ­
gmuntów  ; gdzie jeszcze ubiór Polski nie stracił 
właściwego kroju czamary , poźniey na fałdowany 
kontusz niezręcznie przerobioney; gdzie ubiór Po­
lek miał w sobie jeszcze ową męzkość sarmacką, 
z gustem i delikatnością płci piękoey przyzwoitą , 
w uymującey harmonii połączoną; i życzyćby na­

leżało, abyśmy cały ten kadryl w kolorach odry 
sowany, dla wzoru i pamiątki posiadać mogli.

3. K adryl Szkotów, Składał się Z J y* unastu 
osób płci obojey, cudnie ubranych w kostiumach 
gustem i trafnością, równie jak Kosztownością ce­
lujących. Grono to walczące, jeżeli nie o pierw­
szeństwo, to przynayrnmey o równość z naypięk- 
nieyszemi tego rodzaju kadrylami, cujało na czele 
Barda, który nadobnym Szkotkom, jakoby z oy* 
czyzny jego od wielu lat niewidzianey przybyłym, 
takie uczynił powitanie.

n Co widzę! zachwycenie poryw a me zm y s ły !
M oje rodzinne m ieszkanki 
Znowu przedem ną zabłysły?  

TYitaycie! . . .  — lecz pośród was nie masz tney 
kochanki!

K adry l t e n , przez wszystkich znawców je 
dnom.yślnie za wzorowy uznany, zasługuje podo­
bnież, jak poprzedni, by d i  przeniesionym na bla­
chę ryłowniczą i w kolorach oddanym.

4. K adry l Dalrnatów. Ze czterech par oho 
je у płci złożony, w niczem nie ustępował poprze­
dnim, tak pod względem doboru osób, jak piękności 
kostiumów.

5. K adryl francuzk i. Une grandę damę cha* 
telaine Franęais (*). Dama ta miała w swoim o r­
szaku sześć dziewic i czterech trubadurów. Zu 
pełnie romantyczna postać tey irulowniczey grup 
py, świetniała równie okazałością, j»k cudną ha r­
monią swych strojów.

6. K adryl małomieszczan niemieckich (Die 
^Kleinsladter von Krahwiukel). Znana koroedya 
Kotzebuego, malująca z takim dowcipem miesz­
kańców małych miasteczek w Niemczech, podała 
myśl do utworzenia tego nader komicznego kadry­
lu , który swojem przybyciem całą salę zabapił. 
na czele tego groua karykatur, szczególną odzna 
czających się charakterystycznością , szedł stróż 
nocny, człowiek mający się za coś, tak dobrze, jak 
reszta jego ziomków , wyższego w prawdzie zna­
czenia, ale równey oświaty, grzechotką s^oją w« 
bił ciekawych w różne strony, i dyalektem pła­
skie у Niemczyzny (plattdeutsch) nayniewinn-ey 
rozśmieszał.

, Tuż za nim szedł Pan Burmistrz ze swoją 
połowicą^ daley także w towarzystwie swych żo­
nek, według starszeństwa, różni urzędnicy miasta, 
i tysiącznemi grzecznościami etykiety Krówinkla , 
obsypywali przechodzących i przypatrujących się 
z Miska. Sprzeczność ta z powagą, przepychem i 
wdziękiem poprzednich kadryllów i mnóstwa in­
nych kostiumów, zdawała się by dź tu nieodzownie 
potrzebną i wszystkim się potrafiła podobać. 0 -  
ryginalność ubiorów tego grona, odpowiadała ko­
sztowności staroświeckich ma tery i i haftów, któ- 
rerni się odznaczały.

rj. Kozak  i dwie Kozaczki. Prawdziwie na­
rodowym i bogatym ubiorem celowali.

8. Cesarz Chiński z Cesarzową. Dwa wiel­
koludy, wyobrażające tego Monarchę z zoną, w stro­
jach prawie z samych pasóxv złotolitych zrobio­
nych, wystawiały osoby dwie średniego wzrostu, 
ale tak ubrane, iż twarze ich były ukryte z> bia­
łą krepą, pod piersiami tych dowcipnych olbrzy­
mów. Daleko więcey, niż kolosalna postać oboj­
ga, a mianowicie samego Cesarza, który miał tę 
własność, że, stanąwszy na nogach, mógł jeszcze na 
pół łokcia stać się wyższym za pomocą skrytej 
sprężyny} zaymował całą powszechność i prże- 
wybornie przyczynił się do wżniesienia tego cza­
ro w nego festynu.

{Dokończenie umieścimy odebrawszy nastę~ 
p n y  N e r  Gońca Krakowskiego).

(*) D ostojna wielka P a n i Kasztelanowa Frań* 
cuzka , rozum ie się starożytna d z ie d z ic z k o ,  
zamków i  licznych włości, z  średnich wic* 
ków.
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F R А N с  Y а ;
P a r y ż  dnia 2 m arca .
(z Gazety W arszaw skiej).

Król Jmć dał dziś prywatne posłuchanie Mar- 
szałkowey Margrabim M a iso n , poczęto Minister 
morski przedstawił Monarsze Kapitana okręto- 

| w ego Angielskiego Dillon , który (jak wiadomo) 
wynalazł pierwsze ślady rozbicia okrętów sławne- 

żeglarza Laperousa , za co niedawno otrzymał 
od Króla Jmci ozdobę orderu Legii honorowey 
io>ooo franków w podarunku i 4.ooo franków do­
żywotniej pensyi roczney.

— D nia 3 marca. —
Pan M archal podał Izbie Deputowanych 5 

petycyy od mieszkańców miasta N ancy, o przy­
wrócenie gwardyi narodowcy* o prawo względem 
odpowiedzialności Ministrów i t. d.

A n g l i a .
Londyn dnia 28 lutego.

(z G azety Warszawskiey).
Xiążę K larencyi mową swoją, mianą dnia 28 

Ы m. w Izbie wyższey, zjednał sobie wielki sza­
cunek osobisty, a co dla Xiążęcia, troskliwego o 
dobro powszechne przyjemnieyszem bydź powinno, 
uczynił ważną przysługę Oyczyznie. Nie zawsze się 
zdarza, aby ludzie, którzy w okolicznościach, dra­
żniących ich uczucie , wysoki urząd złożyli, tak 
wspaniale i szczerze oddawali pochwałę członkom 
rządu , z które mi niedawno byli poróżnieni , jak 
Xiążę K larencyi Xięciu W ellingtonowi w spra­
wie nadania swobód Katolikom. Okazał przez to 
Xiązę K la ren cy i, iż w wielkim publicznym inte- 
ressie pomija osobiste uczucia. Powody oraz, któ- 
remi ten Xiążę popierał zdania swoje, noszą ce­
chę głębokiey rozwagi. Trafnie oświadczył, iz 
rząd Angielski, ani na chwilę nie może bydź spo- 
koynym względem stosunków swoich z obcemi 
Mocarstwami, dopóki użalania tylu milionów K a­
tolików, na które dotąd nie zważano , nie zostaną 
załatwione. Tym sposobem wystawił politykę na­
danie swobód w prawdziwem świetle , to je s t , iż 
nietylko należy do systematu korzystnego, lecz oraz 
przykłada się do utrzymania interessów i konsty- 
tucyi, których przestrzeganie poczytywano dotąd 
mylnie za główną pobudkę do oporu.”

Chociażby Pan P e e l  nie został obrany w Ox- 
|fordzie członkiem Parlamentu, zaymie atoli dnia 2 
marca mieysce swoje w Izbie niższey , gdyż Pan 
fVerrender  składa urząd reprezentanta z W est-  
bury.

— D nia  1 m arca. —
Dziś przyjął K ró l Jm ć w pałacu W indsor- 

iskim Xięcia Cumberland , i dał posłuchanie Lor- 
jdowi Kanclerzowi. Pan FFyatville miexvał w tym 
tygodniu często rozmowy z Monarchą względem 
przyozdobienia zamku.

Król Jmć Neapoiitański i Królewicz Prus* 
ki następca tronu, zostali obrani członkami tutey- 
szego towarzystwa lekarsko-botanicznego.

Xiążę N orthum berland  wyjechał ztąd do 
ąjętności Hrabiego Powis, teścia swego, zkąd na­

zajutrz lub za dwa dni uda się z małżonką swoją 
w dalszą podróż do Dublina.

Uniwersytet w O x/ord  większością 147 kre- 
jsek obrał Patia In g lis , członkiem Parlamentu w  
Izbie -Niższey; tak więc Pan P e e l  nie utrzymał się.

P  r  u s s y.
1 e Der lin dnia i  marca.
Organizacya seymików w fP . JClęstwie Poznań - 

skiem . wydana dnia 20 grudnia  1828.
My F ryderyk  FKilhelm  wydajemy dla urzą­

dzenia seymików w naszem W . Xięztwie Poznań- 
Iskiem, stosownie do prawa z dnia 27 marca і8г4 
Iroku i po wysłuchaniu propozycyi naszych wier­
nych Stanów’ , następująca przepisy:

§. 1* Zgromadzenia powiatowe mają na celu 
r  luyć za skazówkę adminislracyi Landratów w 
sprawach gmin i bydź im w tey mierze pomocą.

Administracyja ta w obrębie istnącego prawodaw 
siwa jest przedmiotem ich narad i postanowień.

§ 2. Powiaty Landradzkie są okręgami sey- 
mikowemi.

§ 3. Seymiki czyli Stany powiatowe zastę 
pują korporacyją powiatową we wszystkich spra 
wach gm inow ych, dotyczących całego powiatu, 
bez znoszenia się z pojedynęzemi gminami, lub o 
sobami. W  ich imieniu składać mają obowiązu­
jące oświadczenia. Do nich należy rozłożenie cię­
żarów publicznych, na powiaty rozpisanych, i, 
względem których ściągnienia prawo nie przepi­
sało oznaczonego sposobu. W  razie potrzeby po­
datków, liweruuków, robocizny na korzyść powia­
tu, zasiągnione będzie poprzednio ich zdanie, a  ze 
wszelkich pieniędzy na ten cel uży tych , mają im 
bydź zdawana corocznie rachunki. Seymiki mają 
prawo mianować urzędników do s tanow ej admi­
n istrac ji  spraw gm inow ych, gdzie takowa się 
znayduje.

§ 4. Sejmikowe zgromadzenie składa się: a) 
z Xięcia Thurn  i Taocis, oraz Xięcia Sułkowskie­
go, w powiatach , w których leżą ich posiadłości 
n iem niej ze wszystkich właścicieli dóbr szlachec­
kich w powiecie, którym nie są na przeszkodzie 
przepity w § 6 przytoczone, i których zamiesz­
kanie jest w Monarchii, b) Z Deputowanego każ­
dego miasta w powiecie, c) Z trzech Deputowa­
nych gmin wiejskich.

§ 5. Wolno mieć zastępców ; a) małoletnim 
właścicielom dóbr szlacheckich w oycach lub o- 
piekunach. b) Zonom w mężach, c) Oycom lub 
matkom xv pełnoletnich synach, d) Niezamężnym 
właścicielkom, e) Wszystkim kwalifikowanym 
właścicielom , jeśli sami osobiście nie mogą się 
znajdować. Zastępcy powinni bydź zawsze sami 
właścicielami kwalifikowanych do seymiku dóbr 
szlacheckich w Państwie P rusk iem , a warunki 
§ 6 nie powinny im bydź na przeszkodzie. Wolno 
także specjalnie upoważnić innego na seymik przy­
bywającego właściciela do dania głosu.

§ 6. Aby osobiście wykonywać prawo gło­
sowania na seymiku, Deputowany każdego stanu 
i  wszelki zastępca powinien : a) należeć do któ­
r e j  z gmin chrześcijańskich, b) mieć 24 lat skoń­
czonych , c) bydź nieposzlakowanym. W  razie, 
gdyby zgromadzenie zaprzeczało któremu ze swych 
członków dobrey s ław y , na rapport naczelnego 
Prezesa rozstrzygnie wątpliwości nasze Ministe- 
rynm Stanu.

§ 7. Właściciele dóbr szlacheckich, ducho­
wne i dobroczynne zakłady, oraz miasta, więcey 
jak jednę wieś szlachecką w powiecie posiadają­
ce, zawsze tylko do jednego głosu mają prawo.

§ 8. Miasta, jako takie mające prawo do r e ­
prezentacji na seymiku przez Deputowanego, a 
posiadające wieś szlachecką, mają także prawo 
tylko do jednego głosu. Jeśli zaś posiadają dobra 
w innym powiecie, reprezentują się także na s e j ­
miku innego powiatu.

§ 9. Na Deputowanych sejmikowych z miast 
mogą bydź wybierane osoby, kwalifikujące się na 
Deputowanych sejmowych z miast, z modyfika­
c j ą  wszakże co do wieku w § 6 oznaczoną.

§ 10. Z  tą samą modyfikacją mogą bydź wy- 
wybierani na Deputowanych gmin wiejskich kw a­
lifikowani na Deputowanych sejmowych z gmin, 
właściciele ziemscy.

§ 11. W ybran i  będą zastępcy każdego De­
putowanego z gmin m iejsk ich  i wiejskich, posia­
dający kwalifikacją w §§ 6, 9 i 10 oznaczoną.

§ 12. W  miastach wybiera Deputowanych 
sejm ikowych Magistrat z zastępcami gminy, po­
łączony na ten cel w Kollegium wyborcze.

§ i 3. Postępowanie przy wyborze 5ch Depu­
towanych i zastępców z gmin wieyskich, jest ta­
kie same, jak przy wyborze wyborców okręgo­
wych. Każdy Landrat podzieli w tym celu swóy 
powiat na trzy okręgi, z których wybierany bę­
dzie w każdym jeden Deputowany i jeden zastępca.

§ i 4 . Wybory gmin wieyskich zostają pod 
nadzorem Łandrata,

n



I  § i 5. W y b ó r  Deputowanych г gmin miey- 
■ skich i w iejskich uskutecznia się na iat 6, tak, iż 
I  co trzy lata wychodzi połowa, pierwszą rażą losem.

§  16» L a  rui  r a t .  a l b o  g d y b y  z a c h o d z i ł a  p r z e -  
1  s z k o d ę ,  n a j s t a r s z y  D e p u t o w a n y  p o w i a t o w y ,  y . w o -  
I ł u j e  S t a n y  n a  s e y m i k ,  p r z e w o d n i c z y  m u .  k i e r u j e  
I c z y o n o ś c i a m i  j e g o  i  o b o w i ą z a n y  j e s t  u t r z y m y w a ć  
|  p o r z ą d e k  w  c z a s i e  o b r a d .  J e ś l i  n a p o m n i e n i a  j e g o  
I  n i e  s k u t k u j ą , m a  p r a w o  w y ł ą c z y ć  z e  z g r o m  a d z e - 
1  n i a  c z ł o n k ó w  p o r z ą d e k  m i e s z a j ą c y c h .  W s z e l a k o  
1  n a t y c h m i a s t  z d a  o  l e m  s p r a w ę  d l a  d a l s z e g o  r o z -  
1  p o i z ą d z e n i a ,  N a c z e l n e m u  P r e z e s o w i  p r o w i n c y i .

§  1 j .  O b o w i ą z k i e m  j e s t  L a u d r a t a  z w o ł a ć  s e y -  
% m i k  p r z y n a y  m n i e y  r a z  n a  r o k ,  a  o p r ó c z  t e g o ,  
| m a  d o  z w o ł y w a n i a  g o  p r a w o , ' t y l o k r o t n i e ,  i l e k r o ć  
I  s ą d z i ,  ż e  t e g o  w y m a g a j ą  p o t r z e b y  s p r a w .  O  z w o -  
| l a n i u  k a ż d e g o  s e y i f t i k u  u w i a d o m i  p r z e ł o ż o n ą  w ł a d z ę

§  1 8 .  D o p ó k i  s ą  d o  z a ł a t w i e n i a  p r z e d m i o t y  
i g m i t i o w e  d a w n i e j s z y c h  s k ł a d ó w  p o w i a t o w y c h ,  
I  d o p ó t y  w o l n o  j e s t  w  t y m  c e l u  ł ą c z y ć  s i ę  kilku 
8  p o w i a t o m ,  l u b  c z ę ś c i o m  r o z m a i t y c h  p o w i a t ó w .  
I  P r z e d m i o t y ,  d o t y c z ą c e  t y l k o  j e d r i e y  - H a s s y  S t a -  
1 n ó w  m o g ą  b y d ź  z a ł a t w i a n e  n a  o d d z i e l n y c h  z j a z d a c h  
1  tych S t a n ó w .

§ 19; Stany naradzają się na seymiku spoinie. 
IU chw ały  stanowią się przez pojedyncze głosów 
I zbieranie. Landrat, jako taki, nie ma głosu, gło- 
Ц suje, jeśli jest seymikującym, ale i bez głosu mo- 

że sey mikowi przewodniczyć. Równość głosów, 
I rozstrzyga przewodniczący, a jeśli nie ma głosu, 
^naystarszy Deputowany powiatowy. Do niego na- 
|  leży uwiadamiać przełożoną władzę o wszelkich 
|  postanowieniach seymikowych, zasięgać potwier- 
j  dzenia rządowego tych postanowień, które zapro­
si wadzają nowe no.rmy administracyyne i na tniess- 
|  kańców powiatu nowe zobowiązania wkładają» na- 
I koniec w strzymać się z ich w ykonaniem aż do 
‘ nadeyścia potwierdzenia.
|  § 20. Jeśli przez uchwałę sejmikową cały

Stan interessa swoje za nadwerężone uważa, wol- 
i} no mu przez głos oddzielny założyć rekurs do 
|  władzy właści we j .  Landrat zw ołując seymik wi­

nien wymienić w okólniku przedmioty obrad. O- 
becni na seymiku przedewszystk.óm ułożą a k t ,0- 
howiązujący nieobecnych zarówno jak obecnych. 

 ̂ § 21. Landrat wykonywa uchwały seymi-
: kcwe, jeśli rząd nie zda wyraźnie wykonania in ­
n e j  władzy, albo jeśli rzecz» jako stanowa spra- 

3 wa gminy, szczególnie wybranym urzędnikom nie 
I jest zdana.

§ 22. Naczelny Prezes prowincyi wyda nie­
zw łoczn ie  stosowne rozporządzenia dla zwołania 
I sejmików, podług powyższych przepisów.

(Następują podpisj ).
R .  O Z M A 1 T K W I A D O M O Ś C I .

1 (z Kury era Warszawskiego.)
Pewny furman, niedawno jadący próżną b ry ­

jk ą  do Genewy, -napotkał w drodze kobietę, która 
‘go prosiła, aby ją wziął na tęż brykę. Litościwy wo- 
. źnića kazał wsiąść kobiecie,a sam,gdy droga była spa­
dzista, założył hamulec dla wstrzymania bryki. Ko- 
i bieta zasnęła, furman zamyślony, zupełnie o niey 
^zapomniawszy, zdeymu/e ciężki hamulec i rzuca 
i; w głąb krytey bryki, sam zaś, jak zwykle, postę­
puje pieszo przy koniach aż do bramy G e n e w y , 
przy które у stanąwszy, woła na kobietę, aby weta*

; ła, lecz la się nie porusza , nakoniec podnosi ją i 
Ispostrzega, że jest uderzoną w skroń hamulcem ,
: przez co pozbawioną została ż-ycia! Biedny furman 
| zaczyna rozpaczać, zbiegają się ludzie , a poźniey 
f żandarmów ie»którzy,obeyrzawszy dobrze zabitą ko- 
j,bielę, przekonywają się, że to jest przebrany męż­
czyzna, uzbrojony w pistolety i puginał, oraz zuay- 
dują p-rzy nim list, według którego, tegoż dnia 

I w nocy miał być wykonany rabunek u bogatego 
i obywatela w bliskości G enew y. Przez ten szczę­
ś l iw y  wypadek uratował poczciwy furman, mimo 
I chęci obywatela z owego7 zagrażającego mu nie- 
|szczęścia, który przez wdzięczność przeznaczył fur- 
fmanewi dożywotnią pensyą. Zandarmowie zaś, zro­

biwszy zasadzki, wszystkich łotrów w oznaczo­
nym czasie schwytali.

N o w e  d z i e ł a .  |
S Ł O W N IK  P O L S K O -R O S S Y Y S K I. |

W  d ru k arn i  J ó ze fa  Z a w a d zk ie g o  w W iV 
nie wyszedł tom pierwszy S ło w n ik a  P o lsko » 
R ossyysk iego , wydanego przez S ta n is ła w a  M ul- 
le ra . ?

Za N a y w y ż s z e m  Pozwoleniem autor 
poświęci! swoje dzieło JEG O  CESARSKIEY 
W YSOKOŚCI W IE L K IE M U  XJĄ ŻĘCIU A- 
L E X A N D R O W I N 1K O L A J E W IC Z O W I NA­
STĘPCY  TRONU. j

Pierwszeto w  literaturze polskiey z ja w ie -1 
n ie ,  zapewne mile od Publicżńpści przyję-; 
te  będzie. A utor nie ograniczał się prostą no­
m enk la tu rą  słów; każdy wyraz polski objaśnił 
dokładnem  tłumaczeniem w języku rossyyskim. 
Za podstawę wykładania niniejszego słownika 
polsko-rossyyskiego, vxziął sobie słownik polski 
S a m u e la  L in d e g o , w wykładzie zaś języka ros­
syyskiego czerpał w  najświeższych źrzódłach 
li te ra tu ry  rossyyskiey; z czego zdaje spraw ę w 
przedmiowie do tom u pierwszego.

A zamierzając uczynić dzieło swoje użyte-' 
cznem dla mieszkańców prowincyy polskich, do i 
P ańs tw a  Rossyyskiego wcielonych, naytrosk li- :  
wiey zebrał wszystkie wyrażenia prawnicze i 
te  w  języku rossyyskim objaśnił. (

Tom pierwszy, obejm ujący z tytułem  i prze-! 
mową stronic 64o, zaw iera  literę A do O- t

Tom  drugi obeyhiować będzie s tronic o-] 
koło 864 . i zawiera literę P . do Z.

N a każdey stronicy mieści się wierszy 114.
Cena obu tomów jest rubli asśygnacyy- 

nych piętnaście {rubli srebrem  4  ). Z  przęsła -i 
niem pocztą obu tom ów  (r. 4 80 kop. srebr).

Bilety na tom drugi wydają się z pod pi-j 
sem niżey piszącego się i z wyciśuieuiem jego han- \ 
d lowey pieczęci.

W iln o  d. 15 lutego 1829 r. J ó z e f  Z a w a d zk i . \
Pozwolono drukować. W ilno  d. 16 lu tego 1829  ̂

r .  Cenzor KollcgialnyAssesorIgnacy Szydłowski. *

U  n ize y  p o d p isa n eg o  z n a y d u ją  się n a s ię - \ 
p n e  św ieżo  w y sz łe  dzieła '.

4 S ło w n ik  R o ssyysh o  P o lsk i u ło żo n y  p o -  g 
d łu g  S ło w n ikó w  A k a d e m ii  R o s s y y s k ie y  p ie r w ­
szego  i p o zn ieyszeg o  w y d a n ia ; p o m n o żo n y  w y - ■ 
ra z a m i tech n iczn em i. 2 to m y  in  8  m a jo r , w 
W a r s z a w ie  w  d r u k a rn i G liicksberga roku  
і 8 ч8> C ena r. sr. 5 . {D zieło  to za szczyco n e  zo- \ 
s ta ło  N a y w y z s z e m  p r z y ję c ie m  B ło g o sła w ią -  
n e y  p a m ię c i  N A T I  A S  N I  E P S  Z  E G  O C E S  A -  
R Z A  A L E N A N D R A  I .

2  N i  a lk a  d la  p o d ró żn y c h , z  k tó r e y  się \ 
ła tw o  w yra zó w  p o trze b n y c h  w  p o d ró ży  i w 
zd a rze n iu  lu dzk iego  ży c ia  n a u czyć  m ożna) u - . 
ło żo n a  p o d łu g  ro zm ó w  P a n i  de  G enlis i  in ­
n y c h , w  c z terech  ję z y k a c h , w  P o ls k im , R o s ­
s y y s k im  , F ra n c u zk im  i N ie m ie c k im , in  8  w 
JJFarszaw ie w  d ru k a rn i G idcksberga  roku  
4828. C ena r. sr. 4.

T ię g a r z  i  T y p  o g ra j U niw ers. G ldcksberg.
P o zw o lo n o  d ru k o w a ć . T F iln o  d . p  lutego  

4829 r. C enzor K o lle g ia ln y  A sse so r  Jgnący  ' 
S z y d ło w s k i . i

Pozwolono drukować. Z  polecenia J fV . Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Andrzey Kucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler,

w D rukarni Redąkcyi.


